Hr. 562. 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 
miesięcznie 2 korony; — za dwu- 
sazową dostawę do domu dopłaca się 
60 halerzy; 


na prowincji: 


We Lwowie wtorek dnia 2 grudnia 19032 e 


Wydanie poranne. 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo jego 
miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz pelilowy w rubryce 
Nadesłane 40 halerzy. 
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 


2 jednorazową | z dwurazową słowo. Najmniejsze ogłoszenie 

rzesyiką przesyłką 30 halerzy. 
nocznie . .30K —h|36K — h Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
kwartalnie . 7 „50,| $,—, i inne prywatne komunikaty po 


miesięcznie . 2 „50,| 3 , —, 
W Niemczech miesięcznie 3M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


A f „Dziennik Polski“ — Lwów 
Adres 4 ” plac Marjacki I. 7. | 
Telefonu Nr. 171. 


Pogłsska o zamachu na cara. 


(Telegram własny Daitnnika Polskiego). 

Wiedeń 1 grudaia. Od wieczora krąży 
tu pogłoska, jakoby miał być dokonany 
zamach na cara. Pogłuski tej atoli o tyle 
nie można brać na serjo, że dotychczas (g dz. 
12 w nocy) nie ma znikąd jej potwierdzenia, 
ani też nie wiadomo, skąd ta pogłoska po- 
wstała. 


Sytuacja. 
(Telegramy własne „Daiennika Polskiego"). 

Wiedeń 2 gudnia. Sytuacja o tyle się 
zmieniła, ż: na perwszy pl*n znów wysunęła 
się ugoda austro węgierska. Wobec trga, iż nie- 
miecka taryfa celna niewątpliwie wkrótce uchwa- 
long będzie, oba rządy muszą być przygotowa- 
ne na to, iż Nemcy wymówią traktaty handlo- 
we z dniem 31 g'udnia b. r. To bylo też po- 
wodem przyjaziuu prezydenta gabinetu węgier- 
skiego p. Sz lia do Wiednia. Zławał on cesa- 
rzowi raport o tej sprawie. Zgodae wiadomoś:i 
z Wieinia i Budapesziu stwierdzają, że ugoda 
wysu uła się dziś na plan pierwszy przed 
wszystkiemi inoemi sprawami i prace okolo də- 
prowadzenia jej do skutzn muszą być przyspie- 
szone. Przypuszczają, że zmieniona sytuacja 
wpłynie także na pariament austrjacki. 

Wiedeń 2 grudnia. W rozmowie z 
jednym z redaktorów N. W. Tayblattu świad- 
czył p. Szell, iż nie przyje hał do Wiednia w 
sprawie jakiegoś przesilenia, czy też rekonstru- 
kcji częś iowej gabinetu, gdyż o istnieniu jakie- 
goś przesilenia wcale nie ma mowy. Jedynym 
celem, dla którego p'zybył, j st sprawa ugody, 
która wystąsiła driś na pierwszy plan, ze 
względu na zmienioną sytuację w Berlinie. 
Przy tej sposobności zapewmił p. Szell, że ce- 
sarz ma się już zupełnie dobrze. 

Praga 2 gulaia. Prager Tagblatt pi- 
sze, iż Niemcy główną wagę w swym elabora- 
cie przywiązują do podziału kraju na obwody, 
o ile możnoś:i jednojęzyczne, a kwestję kuryj 
narodowych, jako mniej ważną, stawiają na 
drugim planie. Czesi chcieliby — zdaniem tego 
pisma — w człej tej akcji ominąć rząd, ale 
Niemcy do tego nie dopuszczą, głyż twierdzą, 
że rząd w tej sprawie jest tak samo intereso- 
wany. jak obie strony sporńe. 

Wieden 2 grudnia. N:e wymieniony przy- 
wódca cz-ski w rozmowie z jednym z redskto- 
rów pisma Zit, rzeki, że klub czeski podda pro- 
pozycje niemieskie szczegółowemu badaniu i 
szybko je załatwi. Jednak ta okoliczność, iż to- 
czą się teraz rokowania ugodowe, nie może 
wpłynąć na zmianę taktyki Czechów w parla- 
mencie. 

Wiedeń 2 grudnia. Na posiedzeniu izby 
posels„iej w środę będzie wstawione na po- 
rządek dzienny pierwsze czytanie prowizorjum 
budżetowego w formie wniosku naglacego. 


Brudy Wolfa. 


(Telegram własny „Dzien. Pol.") 

Wiedeń 2 grudnia. Schoenerer, który 
miał stanąć jako świadek w procesie Wolfa 
przeciw Schalkowi, w ostatni'j chwili przesłał 
świadectwo lekarskie, że jest chory na katar 
oskrzeli ı na rozprawę przybyć nia może. Wi- 
<doczne boi się koufrentacji z Wolfem. 

Drugi ważny świadek, S-hauf:r, który 
ma zeznawać w Sprawia zamierzonego oddania 
Ostd wtschw Rundschuw ambasadzie rosyjs:iej, 
 zatelegrafował, że nie ma pieniędzy i nie przy- 


Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


jedzie, jesli nie dostanie 100 koron na koszta 
podróży. Obwiniony S halk wyasygnował mu tę 
kwotę z własnej kieszeni. 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegr. „Dawnnika Poisk.*) 

Budapeszt 2 grudnia. Sejm węgierski 
wczoraj w dalszym ciągu obradował nad pro- 
wizorjium budżetowem. 

P. Bartha z partji niezawisłych, zwalcza 
politykę rządu, a szczególnie politykę narodową. 
Mowca domaga się, aby z dniem 1 stycznia 
nastąpiła odrębność celna, jeśli do tego czasu 
ceina taryfa autonomiczna nie przyjdzie do 
skutku. 

Polepszenie emerytur urzędników. 
(Tel. Dziennika polskiego). 

Wiedeń 2 grudaia. Wiener Zig. oglasza 
ustawę, dotyczącą polepszenia emerytur urzę- 
dników państwowych t. zw. starego typu. U:ta- 
wa wchodzi w życie z dniem 1 stycznia 1908. 
W tym samym czasie wejdzie w życie podwyż- 
szenie poborów straży skarbowej, również we- 
dlug t. zw. starego typu. 

Wypłata wyższy.h emerytur tym urzędni- 
kom państwowym nastąpi za wniesieniem prośby 
ustnej lub pisemnej i przedłceżeniem dotyczą- 
cych dokumentów. Podania na piśmie wolne są 
od stempla. Wypłata dla straży skarbowej na- 
stąpi z urzędu. 

' Ponieważ płace dyurnistów, słvg państwo- 
wych i pensje żandarmerji również z dniem 1 
styczaia 1903 roku bęłą podwyższone i w tym 
samym terminie wejdzie w Życie ustawa, do- 
tycząca odpisania podatku gruatowego z po- 
wodu klęsk elementarnych, więc tem samm 
przeprowadzone będą wszystkie akcje, które 
rząd uczynił zawisła od uchwalenia podalxu na 
bilety kcle,owe. Podwyższenie emerytur wy- 
nosi 10 proc. dla urzędników państwowych i 
nauc'ycieli państwowych, 8 proc. dia żandar- 
merji, a 15 proc. dla sług państwowych (w 
stosunku do dotychczas'wych), tak samo dla 
straży skarbowej, przyczem minimum emery- 
tury ma wynosić 800 kor. dla urzędników i 
mauczycieli państwowych, a 400 kor. dla 
sług państwowych, żandarmerji i straży skar- 
bowej. 


Z parlamentu niemieckiego. 
(Telegram „Dziennika Poiskiego*). 

Berlin 2 grudnia. Prevydent otwiera po- 
siedzenie o godzinie */42 popoł. G.lerje zapel- 
nione. Wśród dość wielkiego niepokoju i szme- 
ru, przemawia p. Kunert, socialista, przeciw 
dopuszczalności wniosku K irdorfft. 

Następnie konserwatysta p. Kócher, wśród 
ciągłej wesołości w izbie, pol'mi:uje Z socjali- 
stami. Mowca ubolewa z tego powodu, że wielu 
posłów z większości jest nieobecnych i uważa 
to za smutny objaw, że stronaittwo przewrotu 
chce w parlamencie rozstrzygać. 

Następny mowca, gSocjelista Zubeil po- 
wiada, że Kócher zrobił kilka głapich dowci- 
pów. 

Prezydent Ballestrem: Nie wolno panu 
nazywać dowcipów innego posła głupimi. 

Prezydent dwukrotnie jeszcze wzywa Zu- 
beiła do porządku, raz za nazwanie wniosku 
Kardoiffa nikczemnym, drugi raz za twierdze- 
nie, że p. Boehesn rzucił oszczarstwo na so- 
cjalistów. 

P. Eugenjusz Richter oświadcza, że ob- 
strukcję uważa za usprawiedliwioną tylko jako 


Kronice za jeden wiersz pelitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 
we Lwowie | na prowincji 
poranny .. 3 halerze | 5 halerzy 
wieczorny . . 8 balerzy | 10 halerzy 


środek otrouy wobec nagłych zasadzek i nie- 
spodzianek, ale nie jako stałą instvtację, bo 
jeśli się zasadniezo przez 28 czy 29 miesięcy 
chce przeszkadzać większości, by ona nie prze- 
prowadziła swej woli, to zwalcza się przez to 
i podkopuje myś! zasadniczą parlamentaryzmu. 
(Żrwe ovlaski). 'Turyfę celną byłoby się bez 
obstrukcji d>prowadżdo do upadku z powodu 
wielsich rzeczowych przeciwieństw wśród stron- 
nictw większości. 

Dziś jednak te przeciwieństwa ustepują 
wobec niechęci, jaką wywołała przeciw sobie 
forma walki, obrana przez opozycję. Walta — 
powiada p. Richter d:l) — staje się coraz 
gwaltowniejszą. Znajdujemy się już w stosnn- 
kach austrjackich. J sli parlament niemiecki, 
do którego już przeszło 30 lat należę, mialby 
kiedykolwiek przedstawiać obraz podobny do 
austrjackiej rady państwa, to nie uważalbym 
sobie w cgóle za honor należ:ć d> tego ciala. 

Parlament niemiecki powinien być dla 
wszystkich innych parlamentów wzorem co do 
poprawności przestrzegania form parlamentar- 
nych. J:ż-=li taryfa celaa przyjdzie do skutku, 
co zresztą uważam za klęsk; ekonomiczną, to 
na socjalistów i na wolacmyślne zjednoczenie 
spadnie za to wielka część odpowiedzialności. 

W dèis ym ciagu w zorajszego posied'enia, 
przem=wiał socjal. Bebel, krytykuiąc w ostrych 
słowach za: howanie się wolnomyśinej partii lu- 
dowej i ianych stronnictw izby, Obe ne postę- 
powanie — mówił — partji socjalno-dem kra- 
tycznej jest tylko wyraz: m oturzenia. (Śmiech 
na prawicy.) Atakow:l prezydenta Ballestrema 
i nazwał wniosek Kardcrff+ hańbą. 

Pizewodniczący upom'nzł mowcę k Ikakro- 
ta'e, a za ostatnie wyrażenie przywołał go do 
porządku 

P. Sattler (narod. liberal.) oświadczył, 
że skoro utworzono przedwstępny warunek dla 
obrad nad taryfą, którego dawniej nie było — 
tj. zgodę większości rządów związkowych, to 
neleży podjąć walaę z oostrukcją, Mowca zmu- 
szony jest do popierania smutaego i niepożą- 
dantgo wniosku Kardorffa i do oświadczenia, 
że wniosek ten regulaminowo jest dopu- 
zzczalny. 

Przemawiali następnie socjalni demokraci; 
jeden z wch wyraził się, że jeżeli wniosek bę- 
dzie przyjęty, to prezydenta należy nazwać 
obłudn kiem (H hler), a większość „Dtehler”. 
Prezydent przywołał go do porządku. 

Dalszy ciąg obrad dzisiaj. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Z parlamentu angielskiego. 

Londyn 2 grudnia. W izbie gmin oświad- 
czył kanclerz skarbu Hicksheach, ża w połu- 
dniowej Afryce przebywa obecnie 55 000 żoł- 
nierzy angielskich. Liczba ta obejmuje już także 
oddziały, które msją cdejść do Indyj. 

Walka kulturna. 

Paryż 2 grudnia. Prezydent ministrów 
Combes zawiesił peasję proboszcza w Tr quiet, 
ponieważ tenże w kościele w Trequier wygłosił 
kazanie, w którem w obrażający spusób kryty- 
kował politykę rządu. 


KRONIKA. 


Djarjusz iwowski. 

Wtorek 2 grudna. 

Powszechne wykłady uniwerzyte. 
ekie: W szkole realnej (ul. Kamienna 2) od go- 


2 


Te 


dziny 7'/, 8Y, wieczorem, prof. uniw. dr. A. 
Szulisławski: „Z hygieny oka*. 

Filharmonja lwowska: Koncert symfoniczny. Po- 
ezątek o godzinie 7'J4 wieczorem. 

Teats miejski: Warszawianka", pieśń z roku 
1831 i „Pan Geldhab*, komedje. Początek o godzi- 
mie 7 wieczorem. 


Kalendarz. Wtorek (2: Bibianny panny. — 


Szulisława. (19): Awdyja. Wsonód sł ńca 
o godzinie 7 miuut 37,  zaekóż o godznie 4 
minut 1. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
— 5°R Pogoda. 

Mianowania. Prezydjum krajowej dyrekcji 


skarbu zam 'anowalo oficjalow rachunkowych: Michała 
Urbańskiego, Leonarda Barzbasza, Leona B'austeina, 
Włodzimierza S'gmunda, Emila Demianowskiego, 
Emila Weijtzmanna i Piotra Polańskiego rewidenta 
mi rachunkowymi w IX klasie rangi; ndjunkta po 
datkowego Zygmunta Babaka, tudzież asystentów ra- 
chunkowych : Kazimierza Kochmańskiego, Marjana 
Tyszkowskiego, Józefa Łysogórskiego, Włady-sł:wa 
Tabora, Stanisława Kraśnickiego i Wojciecha Gwy 
nara oficjałami rachunkowymi w X. klasie rangi; 
wreszcie praktykantów rachunkowych: Wojciecha 
Murzyńskiego, Eustachego Antoniewicza, Michała 
Weymanna, Władysława Mokrzyckiego, Kamila Feue 
pa, D»zyderego Hassa, Hilarego Medwida i Miko- 
laja Holabinkę asystentami rachunkowymi w XI. kla- 
sie rangi. 

Sąd krajowy wyłszy w Krakowie zamianował 
auskultantami praktykantów sądowych: Jana I wań- 
skiego, Karola Hajdukiewicza, Włodzimierza Winni- 
ekiego, Władysława Jakubca i Klemensa Bielskiego. 

Z politechniki. Pp : Roman Bielski, rodem 
ze Lwowa, Franciszek Bernkopf rodem z Brodów 
i Stanisław Münnich, rodem z Krakowa, złażyli 
drugi egzamin państwowy ma wydziale inżynierji 
polite bniki Iwow kiej. 

Štypendjum o rocznych 1600 k z fundacji 
ś. p. Maksymiliana i Franciszka Ksawerego Siemia- 
nowski.h dla młodzieży polskiej, oddejącej się sztuce 
malarstwa i miedziorytaictwa, a pragnącej udać się 
za granicę dla wydoskonalenia się w obrsnym za- 
wodze, nad] Wydzał krajowy w r. b. 1902 -3 
ponownie p. Stanisławowi Kamockiemu, uczniowi 
Académie moderne, w Paryżu 

2 Towarz. oświaty ludowej. Na walnem 
zgromadzeniu lwowskiego Tow. oświaty ludowej, 
które się odbyło wczorej, wybrano prezesem p. A- 
dolia Wiesiołowskiego, członkami myd:alu zostali: 
Jan Amborski, panoa Alessandrowiczówna, ks. dr 
prof Fjałek, dr. Br. Guhrynowicz, St WI. Schmidt, 
prof dr. Finkel, prof Wł. Jankowski. pruf. Nitman, 
p. Tad. Smarzewski Do komisji kontrolującej wy- 
brani: dr. Wilhelm Bruchnalski, Wł.  Terenkoczy, 
p. Fr. Zmudziński. 

Poranek Miekiewiczowski w zakladzie 
wychowawczym p Marji Zagórskiej, udzł się w nie- 
dzielę doskonale, jak wszystkie obchody, jasie w za 
kladzie tym się odbywają w rocznice wielkich doi. 
Na program złożyły się deklamacja, gra na fortepia 
nie i ś,iewy, a wszystkie produkcje wykonały dzie- 
wczątka starannie i » pietyzmem dla wieszcza, któ 
remu poranek poświęc'no. Z zebranych za ręcznie 
wytonane programy, 85 koron przeznaczyła p. Za- 
górska 70 koron na kolumnę Mickiewicza, 15 zaś 
kor:n na „Drzewko“ dla biedaych dzieci 

„Ognisko mł do-literackie*. W niedzielę 
wieczerem w sali Kasyna miejskiego odbyl się 
pierwszy debiut „Ogniska młudo literackiego". Wy- 
staplo ono z przedstawieniem amatorskiem, na które 
złożyły się dwa utwory młodych literatów: p. M. 
Szyjasowskiego „B śń księżycowa" i p. Kretza „O 
świcie*, oraz Fredry „Odludki i poeta“. Przed przed- 
stawieniem przemawi:ł p Fr. Kruczkowski, kreśląc 


zebranej publiczności cele mlodego towarzystwa, 
Udzia! publiczności na przedstawieniu był dość 
slaby. 


Bezczelność niemiecka. Zakład wodociągów 
miejskich, nie mając w kraju firmy, która moglaby 
dostaw é ołowiu. wystylizowe=l w języku polskim za 
mówienie do firmy Ad. Koipsthild w Wiedniu, na 
dostawę ołow'u za cenę okcło dwóch tysięty koron. 
Bezczelny Niemiec odpowiedział w języku niemie- 
ekim, iż otrzymał zamówienie, mie rozumie jednak 
po polsru, więc żąda przetlómaczenia go na język 
miemiecki Dyrekcja zakladu, wychodząc ze stanowi- 
ska, iż w Wiedniu jest dosyć rodaków, żądnych za- 
robkn, którzy za mierną cenę  podjęliby się chętnie 
tlómaczenia listów, stylizowany h po polsku. odwo 
lala również w języku polskim swe zamówienie, 
wysyłając równocześnie zamówienie, stylizowane po 
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polsku, do innej firmy. Zamówień takich przy usta- 
wicznem rozszerzaniu sieci wodociągowej w mieście, 
czyni zarząd 5— 6 rocznie, co wynosi około 10 do 
20 tysięcy koron bezczelność swą odpokutuje owa 
firma utratą znacznego zarobku. Przykład dany przez 
zarząd wocociągów miejskich, jest w każdym razie 
godny ścisłego naśla owania. 

Przejechanie. Wożaica doreżkarski nr. 80, 
przejechał wczoraj na placu Bernardyńskim, p. An- 
nę Wołek, prywatną, która upa:łszy pod koła do- 
rożki doznała znacznych obrażeń na lewej nodze. 

Znaczna kradzież. P. Chaim Pordes, zamie- 
szkały przy ulicy Cybulnej 1. 4 miał wczoraj feral 
py dzień. Jakiś rzez mieszek bowiem dostał się po 
oderwaniu kłódki do jego pomieszkania i notab ns 
skradł mu 4 złote łańcuszki, 2 złote i jeden srebrny 
zegarek, tudzież 1 parę kólczyków srebrnych z imi- 
tacją djamentów, lącznej wartości 700 kor. 


Porażka Wszechniemców. Praga. (Tel.) 
W mieście Fieissen, dotychczas placówce szene- 
rerowskiej, w osłatoi h wyborach gminnych 
zwyciężyła partja niemi:eckc-postępowa. 

Banda f łszerzy. Medjolan. (Tel. wł) 
W kwietniu b. r. odkryto tu bandę falszerzy, 
między żtorymi było dwóch poważnych adwo- 
katów. Śledztwo w tej sprawie trwa dalej, 
a wczoraj nad Lago Maggiere odkryto labora- 
torjum tych fałszerzy, na którego czele stał pe- 
wien bogaty fabrykant. W M djolanie areszto- 
wano poborcę podatkowego, podejrzanego o 
współudział w wydawaniu fałszywych pieniędzy. 
U hodził doty:h:izaa za wzerowego urzędnika. 
Fałszowana ry i póllirówki. 

Knut Hamsun. Kopenhaga. (Tel. wł.) 
Znany pisarz norweski Knut Hamsun zgisął był 
cd pewnego czasu. Nie można go było odna- 
leść i przypuszczano, iż popełnił samce bó stwo. 
W tych dniach jeden z jego tutejszy.h przyia 
ciół, otrzymał od H m:una z Chrystjanji list, 
w którym mu densi, że żyje, ale z pow dów, 
których nie chce wyjawić, musi się ukrywać do 
pewnego cz su. 

Zamach na poselstwo greckie. Londyn. 
(Tel). Nieznane indywiduua strzeliła onegdaj 
z rewolweru do okien tutejszega poselstwa gre - 
ckiego. Ofzrą zamachu padły tylko szyby, gdyż 
nikogo nie było wówczas w poseł twie. 

Rrupp. Bruksela. (Tel.). W miesięczni- 
ku Europén ukazela się praca prof. Dawraya, 
który podtrzymuje znane oskarżenia, przeciw 
Krupoewi, nazywając go porco ted sco. 

Bankructwo. Wiedeń (Tel:. Zbankru- 
tawała tu wielka firma B umgartena, skład 
sukna. P:sywa wynoszą 300 000 koron. 

Okręt w niebezpie*zeństwie. Orso wa. 
(Tel.) Okręt pasażersii „E żbieta,* bredący wla- 
snością Towarzystwa Żeglugi parowej na Du- 
naju, był wczoraj wieczorem w groźnem nie- 
bezpieczeństwie, niedaleko Viclin; ud: rzeniami o 
wystającą z dna kotwicę przedziurawiony w 
trzech miejscach, musiał zsprz. stać dalszej po- 
dróży. Z podróżnych i zalogi nikt nie odniósł 
obrażeń Usilują wypomrować wodę. 

Uczta na cześć p. Kotarbińskiego. W ko- 
le liter.-artyst. odbyła się wczoraj wieczorem uczta 
na cześć dyrektora teatru p. Kotarb:ńskiego, z oka- 
zji wystawienia „Nieboskiej komedji*. Prezes koła 
dr. Aug. Sokołowski, podniósł zasługi dyrektora 
w kierunku utrzymania literackich tradycji teatra 
krakowskiego w duchu narodowym i wyraził wdzię- 
czność i uznanie za wystawienie „Niebosziej kome- 
dji*. Dyrektor Kotarbińsai dziętował za życzliwe 
słowa. 

Biura pośrednictwa pracy. Csas donosi 
ze Lwowa: Na podstawie uchwał rad powiatowych, 
zalożyly wydziały powiatowe w Białej i Cieszanowie, 
powiatowe biura pośrednictwa pracy. 

Wieczór listopadowy. W Wiedniu w to- 
warzystwie „Ojczyzna* odbył się w s b»tę wieczór 
listopadowy Sala była pięknie przystrojona choiną 
i chorągwiami. Przybyli: ks. arcytiskup Teodoro 
wicz, 00. Zmartwychwstańcy, ks. prałat Łukaszkie- 
wicz, pcseł Głąbiński, wiele polskiej inteligencji, za- 
mieszkałej w Wiedniu, dużo robotników, oraz repre 
zentanci polskich stowarzyszeń „Gwiazdy*, „Sokoła*, 
„Sodaiirj! marjańskiej* i czeszich „Rodyny* „Cze 
skiej besedy". Wieczorek zainaugurował dr Orłowski, 
poczem nastąpiły bardzo udatne produkcje muzyczno- 
wokalne. 

Demonstracja w Warszawie. Jedao z pism 
popołudaiowych donosi: W sobotę o godz 10 rano 
po nabożeństwie w kościel: św K zyża zebrało się 
wiele publiczności, wśród której przeważali akade- 
micy. Po nabożeństwie kilkaset osób w:ększemi gru- 
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pami skierowało się w stronę alei Jerozolimskich» 
Tutaj policja zatrzymała idących; zawrócili więc i 
doszli do pomnika Mickiewicza. Przed pomnikiem 
zdjęto czapki. Tłum, po większej części złożony ze 
studensów, chciał ohe ść pomnik dokola, lecz zastą: 
pila mu drogę policja i rozprószyła zebranych. Przy” 
tem aresztowano kilka osób. 

Próbka „uczoności i ścisłości“ niemie- 
ckiej. W niemieckich prowincjach Austrji obowią- 
zuje w szkołach średnich podręczaik historyczny pt. 
„Vaterlandskunde*, opracowany przez pana profesora 
Franza Langa, a wydany w Wiedaiu i Pradze 
przer firmę nakladową Tempsky'ego. Otóż w tyn 
podręczniku znajduje się na stione 23 doslownie 
taki ustęp: „Als Ladislaus der Heilige im J. 
1095 ohne männlichen Nachkommen starb, fol- 
gte ihm sein Sohn Koloman auf den Thron..." 
Po polsku : „Gdy św. Władysław zmarł w r. 1096 
bez męskich potomków, wstąpił po nim na tron sym 
jego Koloman*. — Nie ma to nad słynną  „uczo- 
ność i Kcisłcść* niemiecką I 

Carmen Śylva. Królowa rumnńska Elżbieta, 
znana w literaturze europ"jskiej pod pseudowimena 
Carmen Sylvy. | rzygotowujs obecnie do druku dwie 
nowe książki. Złożą się na nie 52 utworów poety- 
ckich. Jest to „Cykl poematów win reńskich*, oraz 
„Słowa, które się szepcze*. Pierwszy tom zadedyko- 
wany będzie Unji śpiewaków kolońskich. 

Majątek Wandy Bończa Tymi daiami od- 
było się w Paryżu otwarcie kasy, jaką zmarła przed 
paru miesiącami artystka wynajmowała w pewnej 
instytu'ji fiaaosowej. Otwarcia dokonał rejent, zaj- 
mujący się uregulowaniam svadku, w obecności sę- 
dziego pokoju drugiego okręgu miasta Paryża. W 
kasie k:sie znaleziono 275.000 franków w biletach 
bavkowy: hę oraz bżuterje, przedstawiające wartość 
okclo miliona franków. Biżuterje te w przyszłym ty- 
goduiu sprzedane zo taaą na licytacji. Jak zatem 
stwierdzono obecnie, Wanda Bończa Rutkowska, po- 
mimo znacznych długów, poz stawia swym sukce- 
sorom dość duży majątek. Długi zmarłej artystki. 
nie dochodzą 500 000 franków. 

Jesieana mgła. 

Owita w srebrne płótna, 

Co się w promieniach mienią, 
Przybyła pani smutna: 
Nazywa sę — Jesienią 
Doliny, równie, góry 

Zasłonić chcąc przed nami: 
Osrywa ich kontury, 

Jak puch bixłemi mgłami. 


Zna dobrze nędze ludzi, 

Ich biedę i niedolę: 

Więc stera sę i trudzi, 

By wywieść człeka w polc. 

Gdy mgły nes w bląd wprowadzą, 
Biadamy zawiedzeni, 

Choć stoim pod jej władzą 
Nietylko w dniach jesieni. 


[leż to ile razy 

Przytępia silę oczu 

M jaków nam obrazy 
Ro:snuwa na przeźroczu. 
Mgła złudy, mgła powiewna 
Wytwarza ideały. 

Utopij, mar królewna: 
Niebieskie zne migday! 


l tak nəs otumani 

Tak w duszy się rozgości, 
Że względy mamy dla niej, 
Nie dla — rzeczywistości. 
W krosienek złote ramy 
Fantazji nici przędzie : 

I my się pocieszamy : 

Jakoś to przecie będzie I 

A jednak! choć mgła zludną, 
Bo tęczą barw się mieni, 
Jak bez miej żyć jest trudno, 
W przesmutnych daiach jesieni ! 
O! biła sics'ro cienia, 
Niech kryje twa opona 
Oxropny brud istnienia, 

O bądź błogosławiona ! 


U:zta 
na cześć Heleny Modrzejewskiej. 


Za inicjatywą wydziału Koła lteracko- 
artystycznezo, zgromadził: się wczoraj 70 osób 
we wspaniałym lokalu tego t warzystwa na 
ucztę, wydaną na cześć znakomitego gościa na- 
szej sceny, pani H lony M dr/ejewskiej. Salony 
Koła zaczęły zapełaiać się o godzinie 9 gośćmi 
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pici obojga, reprezentującymi świat literacko- 
artystyczny i int ligeacji miasta, 

Wśród obecnych zauważyliśmy : prezyden 
ta miasia, dra Małachowskiego, rektora wszech- 
nicy dra Ochenkowskiego, rektora politechniki 
prof. Fiedlera, ks. pralata Gnalowskiego, dyre- 
ktora teatru Pawlikowskiego w towarzystwie 
reżyserów sceny, pp.: Solskiego, Wysockiego, 
Lelewicza i grona artystów i artystek, pre'esa 
Towarzystwa dziennikarzy polskich z przed:ta- 
wicielami prasy pp.: Skrzyńskim, Sarneckim, 
Wasilewskim, Rollem, W.óblewskim, Bornstei- 
nem, Kołakowskim, oraz Smarzewskim z War- 
szawy, artystów-malarzy pp.: Reyznera i Rej- 
chana, hrabinę Stanisławową Dzieduszyczą, me- 
cenasa i posła dra Greka ż małżonką, państwa 
Melzerów, wielu urzędników, adwokatów, leka- 
rzy i przemysłowców. 

O godzinie 10:j przybyli brabiostwo Ch!a- 
powscy z panią Ralfową Modrzejewską, syno- 
wą pani Heleay. Artystkę powitała tuszem or- 
kiestra 15 pp., a wprowadził na salę i przed- 
stawili jej obecnych prezes Koła lit., radca 
Wereszczyńik'. Po krótkiej pogadance w salonie 
ubocznym, gdzie bliżsi i dalsi znajomi skapili 
się, aby zamienić słów parę z mile widzianym 
gościera Koła, towarzystwo przeszło do sali ja- 
dalnej. 

Przy wieczerzy przygrywała orkiestra. Po 
trzeciem daniu krótki, a serdeczny toast z po- 
dziekowaniem, za radość, jaką Sprawila Mo- 
drzejewska przybywając do Lwowa, wniósl 
prezes Kala, rad:a Wereszczyńsai. Z kolei toa- 
stowaili na cześć wielkiej artystki: prezydent 
mias'a dr. Małachowski, prezes Tow. dziennika- 
rzy polskich, redaktur Krechowiecki, oraz re- 
żyser teatru p. Solski. 

W imieniu żony odpowi-dział hr. Chłapo - 
wski zapewnieniem o przywiązaniu Modrzeje- 
wskiej do Lwowa i z podzięką za wyrazy sym- 
patji. Oficjalne przemówienia zakończył p. Sirzyń- 
ski pelnym wybornej swady toastem na temat 
„Kochajmy się i — Modrzeiewską !* Przemowił 
wreszcie mową wiązaną p. Świerczewski, konsul 
rancnszi, na cześć sztuki i artystek. 

W zgromadzeniu panowa! nastrój niewy- 
muszony a serd'czny. Zaać było, że to nie u- 
rzędowa formalność, ale wiara artystyczna go- 
ści i czci w skromnem swem bółku swą ulu- 
bienicę, swą gwiazdę sztuki dramatycznej. Przy- 
jemna pog'danka po uczcie przeciągnęła się do 
godziny l-szej po północy. 


a [4 59 
„Lekcja tańców. 
(Z zapisków policyjnych). 

Plagjat... czy nie plagjat... wobec zapowie- 
dzianej przez dyrekcję teatru miejskiego na pią- 
tek Operetki pod tym tytul»m p. Seweryna Ber- 
sona do słów kolegi po piórz» M. Winiarskiego? 
Takie pytanie zadawalem sobie wczoraj w no- 
cy, gdy uraieszczałem tytuik nad skromną mo- 
ją notatką reporterską. Lecz cóż znowu? — 
szepnęło mi coś do ucha — dodaj „z zapiszów 
policyjnych* i nicch sobie autor hbreta zwraca 
się potem z pretensjami do dyrekcji policji, 
zwłaszcza, że czułe twoje reporterskie ucho 
chwytało szczegóły zamieszczone w notatce w 
pokoiu inspekcyjaym komisarza policji. 

Uspokojony w ten sposób w sumieniu, że 
nie popełniam nic zdrożnego, nastawiłem jak 
szarak uszu i spisałem wiernie treść libreta, 
wygloszonego przez stójkowego. 

Pan Marcin Krynicki, strażnik miejski, „za- 
fasowawszy* na pierwszego tytulem „lenu ga 
trochę grosiwa z kaay miejskiej jako funkcjo- 
narjusz król. stol. mia:ta Lwowa, szedl wczoraj 
wieczorem przez Stary Rynek, gdy n-gle dole- 
ciały jego uszu Z pobliskiej szynkowni skoczne 
tony galopki, wydobywane z arystoru nmie- 
jętną ręką artysty, kręcącego korlą. Nap'ć się 
piwa i posłuchać przytem „za durno“ muzyżi 
— gdy tyle jeszcze wolnego czasu cd służby — 
dobra rzecz — pomyślał p. Krynicki — czując 
monetę w kieszeni. Machną! ręką i skierował 
kroki ku brudnej norze szynkownej, znajdującej 
się na rogn ui. Czackiego. 

Niebawem siedział p Marcin za stolem, a 
przed nim pieniła się „h-lba* leżaku. Nastspiła 
z kolei druga, trzecia... Po czwa:tej spojrzał 
wreszcie na swój niklowy „Roskopvf* ze sre- 
brnym lsńcuszkiem, a zadowolony, że dopiero 
szósta godzina, s bował go napowrót do kiesze- 
mi w ineksprymablach. 

Tymczasem jeden z gości, siedzących przy 
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drugim stole, zauważywszy tik piękną „sikorkę 
w dolinie* pana Marcina, zagiął na nią parol. 
Przysurął się do stelu, przy którym siedział p. 
Marcin, a rozpocząwszy z nim rozmowę o po- 
gojzie i cężtich (dla złodziejów. Przypisek re- 
poriera) czasach, skierował ją wreszcie na te 
r at tańców. Gdy pan Marcin okazał w tym 
względzie zupełną nieświadomość, nieznajomy, 
po krótkim na temet tańców wykładzie, obja- 
śnił w kcńcu pana Marcina, że teńce, to nie 
wielka sztuka i gotów jest udzielić mu natych- 
miast lekcji. 

Jakkotwiek uśmiechała się panu Marcinowi 
propozycja nieznajomego, wymawiał się jednak 
ciężkimi butami. W keń u jednak uległ nama- 
wim maestra, gdy ten wziąwszy g? pod boki, 
zakomenderował stojącemu przy arystonie „graj 
muzyczka“. Jeden obrót korhą i rozległy się o- 
cbocze tony „trambłanki*. Pan Marcia, vdając 
kobietę — jak macstro kazał — oparł glowę 
na ramieniu dansera i puścił się w tany. Nie 
musiał jednak panu Marcinowi taniec wydać sie 
tak pięknym, jakim go nieznajomy przedstawiał, 
gdyż po chwili siedział napowrót przy swoim 
stole, popiiając piwo. 

Niebawem znikł z szynku maestro... poczęli 
się rozchodzić i inni goście... a na stanowisku 
pozostał tylko zziajany pan Marcin. Mimeoweli 
sięgnął dv kieszeni. Pot kroplisty wystąpił mu 
czoło... zegarek, którego strzegł jak oka w gło- 
wie, znikł bez Sadu. Nie namyślająz się wiele, 
zavłacił pao Marcin za wypite piwo, poczem 
wyszedlszy z szynku, poszukał stójkowego, któ 
remu opowiedział o pierwszej, kosztownej leżcji 
tańców. 

Jak się nazywał maestro, który mu w tań: 
cu wyciągnął zegarek, pan Marcia nie wie, sły- 
szał tylio, że inni z szyniu goście nazywali go 
„Cinciu*. 

Tyle treści libreta.. Dla pragnących zaś 
poznać bohatera macstra, mogę tylko na ped. 
stawie opisu pana Marcina dodać, że jest on 
brunetem, średniego wzrostu i ma szramę pod 
prawem uchem. X. 


Z tajemnie lwowskiej kastniey. ~ 


W kostnicy lwowskiego szpitala, któřa po 
zbudowania gmachów wydziału lekarskiego, 
przydzieloną została do instytutu anatomiczne- 
go i od tego czasu zwie sę w popularnej gwa- 
rze „Anatomią*. zapanowały co najmniej dzi- 
wne stosunki. Dawniej, gdy kostnica mieściła 
się przy szpitalu, zarząd jej podlegał zarządowi 
szpitala powszechnego; z chwilą otwarcia insty- 
tutu, zarząd kostnicy od niego jest zależny, a 
widocznie wielki jest u nas brak ludzi do zaj- 
mowania się Dmieboszczykami, skoro profesor 
Obrzut aż z Czh sprowadzić musiał zarządcę 
tcupiarni w osobe niejakiego pana- Porady. 

Otóż ten p. Porada, doskonale sobie „no- 
radzil“ z niehosz zykami, a właściwie z rodzi- 
nami nieboszczyków, bo nie bacząc na to, że 
rodziny te opłaca, ą koszta pogrżebu u przed- 
sębiorców pogrzebowych i wszelkie taksy z po- 
gr ebaniem zwłok pcłączone, każa sobie jeszcze 
osobno płacić jakieś specjalne taksy i należyto- 
ści, o których publiczacść dowiaduje się do- 
piero od niego, że się rzekomo należą. Biada 
temu osobnikowi, któryby kwestjonowsł takie 
„taksy*, bo stanie sę zaraz przedmiotem do- 
tkliwej szykany ze strony pana za'ządcy ko- 
stnicy, albo i jego — podwładny: h. 

Jak nam doniesiono, to p. Porada w glę- 
b: kiem poczuciu swej wład*y, nawet i zwierz- 
chności swej potrafi dokuczyć, gdy ta zwierz- 
chaość jest względem niego — nielrjalną. Nieda- 
wno temu, gdy rozdzielano zap” m gi czy renu- 
meracje mięizy służbę. pominięto p. Poradę, 
zapewne wiedząc z gróry, ż» sbie w biedzie 
poradzić" umie. Porada jednak tak byl tem 
pominięciem go rozżalony, że nie mogąc doku- 
czyć żywym swoim zwierzchnikom, postanowił 
dokuczyć nieboszczykom w ten sposób, że zmie- 
nial trupy, do pogrzebu przeznaczone. Stało się 
więc, ż3 nieboszczyk wyznania mojżeszowego, 
spoczął na poświęcanej ziemi chrześcjańskiej i 
na odwrót, zmarły chrześcjanin znalazł się i po 
śmierci jeszcze wśród braci obrzezanej. Fakt 
taki wyszedł na jaw, ale — jakoś to nszło Po- 
radzie. bo go przecież aż z Czech sprowadzone. 

Jedno æ takich (wielu) nadużyć, jakie się 
dziać w instytucie anatomicznym absolu:nie nie 
powinny, przyniosło onegdaj jedno z pism 


lwowskich. Fakt ten jest sam przez się wy- 
mowny, że powinien przecie raz skłonić zwierz- 
chność kostnicy do zmiany tamtejszych sto- 
suaków : 

„Przed kilku dniami zmarło nagle pięcie- 
miesięczne dziecko portjera jednogu 2 tutejszych 
boteli i w myśl przepisów sądowo-pnlicyjnych 
musiano zwłoki poddać obdukcji. W chwili, 
gdy ojciec biegał po biurach lekarzy miejskich 
szładzjąc protokoły, przyszedł do mieszkania 
jego pachołek miejski i kazał matce zanieść 
dziecko do „Anatomii, też ona uczyniła nie- 
zwłocznie, owinęła malego trupka chustką i 
odniosła. 

W chwilę potem, nie zastawszy już w do- 
mu dziecka, udał się tam i ojciec z prośbą, że- 
by mu pokazano zwłoki dziecka, celem urzą- 
dzenia mu później pogrzebu, zamówionego u 
p. Kurkowskiego. Po dlugiem  dopytywaniu się 
i chodzeniu od drzwi do drzwi, zdołał nareszcie 
biedny czlowiek dostać się do jakiejś instancji, 
aliści instancja ta, w os'bie żony zarządcy ko- 
stanicy, Porady, zamiast powiedzieć ojcu, gdzie 
dziecko, obrzuciła gradem wstrętnych cbelg nie- 
t,lxo jego samego, ale i jego rodzeów.  Nastę- 
pnie oberwało mu się od wożnego „Anatomji* 
(Nowaka). 

Powodem tej brutalneści było to, że nie- 
świadomy rzeczy człowiek przyszedł już z za- 
mówionym pogrzebem, podczas gdy pan Za- 
rządza zrobił sobie poboczny zarobek z mono- 
pola grzebania zwiok seXcjonowanych i zdzie- 
rania przytem skóry z ludzi, którzy w takich 
momentach, chcóby najbiedniejsi, gotowi są 
ceddać ostatni grosz. Ża to nie przesada, dowo- 
dem ta ok«licżność, że i od portjera pomimo, 
że trumienkę, krzyż i czlowieka do odniesienia 
zwłok ma ementarz już był sobie opłacił, za- 
żądano 7 kor. tylko za złożenie zwłok do tru- 
mie ki, a gdy tłómaczył, że to za wiele, rzu- 
cono się na niego z nowemi wymyślaniami*. 

Bardzośmy ciekawi, jak sobie zarząd insty- 
tutu anatomji z p. Poradą poradzi ? 


Król Jan III 
dla Bractwa Strzelców Lwowskich. 


Z prywatnych rąk wydobył prezes Towa- 
rzystwą strzel:ckiego, wiceprezydent miasta p. 
M h-lski, cenny dokument, aby go ochronić od 
niechy»nego zniszczenia. Jest to dekret króla 
Jana III, opatrzony jego własnoręcznym podpi- 
sem i pieczęcią kiólewską, noszący datę: Gro- 
dno, 10 kwietnia 1679 r., a brzmi, jak nastę- 


Slachetnym y sławetnym Burmistrzowi, 
Raycom, Woytewi, Ławnikom, Calemu Urzędo- 
wi, tudzie<z Czterdziestu M:żom y calemu Po- 
spolstwu Miasta Naszgo Lwowa Wiernie Nam 
miłym Łaskę Naszą Królewską. Szlachetni i sła- 
wetni Wi-rne Nam mili. Wydaliśmy z Kan- 
cellariey Naszey Koronney Przywiley Bsactwu 
Strzelcow Lwowskich Seymu przeszłego lege 
poblica approbowany. W ktorym iż męlzy in- 
szym y ten osobliwie wyrażony punkt znaydnie 
sią: Any tegosz Bractwa Starsi Strzelcy za 
prace swoie czeste, które około dobrego po- 
rządku tegosz Bractwa na czas z omisszkaniem 
d mowyrh swoich potrzeb dla potrzeby y wy- 
gody publiczaey calego Miasta podeymuią y 
ponoszą slusznie respekt y lenamen w cięża- 
rach y Podatkach Miejskich in medietate przy- 
namniey, j'śli mie in toto albo de pleno od 
Wiern. NM (tam miłych) uznawali. Co że w 
skutzu y rzeczy samej (iako przez pewnych PP. 
Rad Nas'ych o tem relatią mamy) dotąd nie 
odnoszą, y zawsze zarowno y innymi Mi:eszcza- 
nami do każdych Contributiey wciągani by- 
waią, przez co Prawu pomienionemu i Przywi- 
leiowi nie dosyć się dziele. 

„Unvsiilśmy to znowu powagą Naszą Kró- 
lewską Wiernym Naszym ponowić: Jakosz po- 
nawiamy; y Oaym roskazuiemy: aby przerze- 
czonego B actwa Sami tylko Starsi Strzelcy, 
których zawsze dwanaście bydź powinno €x ra- 
tione Justtae w namienionych Ciężarach y 
Exactia h Meyskich prywataych D:plach Tale- 
rowych albo Paltelerowych skladkach teraz i 
na potym Uchwalonych, względem swoich prac 
większych nad inny b y omieszkania rei fami- 
liaris, alleyationem a raczey diminutionem in 
medietate tychże Qontributiy wszytkich od 
Wiera. NM. mieli y do płacenia ex integra 
ty.bże Szładek Mieyskich pociągani nie byli 
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Uczynicie to Wiern. NM. dla powinnej obser- 
wantiey Przywileiu naszego i Prawa publiczne- 
go iako też dla zachęcenia innych Mieszczan do 
tak chwalebnego y Miastu temu pogranicznemu 
opprime potrzebnego w Strzelectwie Czwiczenia, 
a nid to dla łaski Naszey y pod Surowością 
Win in Coatramentores Pzivilegiis Nris et Con- 
stitutionibus Regni opisanych które odpustne 
bydź nie mogą. 

(Podpisano: Jan, Król — Ludwik Mikołaż 
Grobiański, JKr. Sokr.) 


Malwersacje w krajowem biurze 
solnem. 


W sprawie fałszowania czeków przy zaķu- 
puie soli krajowej, dowiadujemy sią, że szkoda 
przez te folszerstwa wyrządzona, wynesi 62.380 
koron. Marszałek krajowy hr. Andrzej Potocki, 
chcąc uzyskać pewność co do tego, czy istotnie 
na tej kwocie ogran cza się strata, jaką ponesi 
fundusz solny, a zarazem  poinf'rmować się 
co do tego, czy oprócz uwięzionego Filipko- 
wskiego jeszcze któryś inny z fuakcjonarjuszy 
biura solnego nie hral ud'iału w malwersecjach, 
lub nie ułatwiał ich, zarządził jak najś:iślejszą 
rewizję wszystkich ksiąg i wogóle wszystkich 
agend krajowego biura solnego. Czynność tę 
powierzył marszałek p. Majewskiemu, naczelne- 
mu buchalterowi Banku krajowego, p. Krobi- 
ckiemu, wicedyrektorowi odJzału rachunkowego 
w wydziale krajowym i jeszcze dwom innym 
urzędnikom rachunkowym. 

Ponieważ wydzi.ł krajowy wydawał sól na 
podstawie przedkłladanych mu czeków, które 
żadnego podejrzenia zbudzić nie mogły, ko były 
bez jakichkolwiek poprawek i przekreśleń, a 
nadto zaopatrzone urzędową pieczęcią i podpi- 
ssmi urzędnika pocztowego — powstała wpra- 
wdzie szkoda w majątku funduszu solnego, — 
ale fundusz ten ma regres do pocztowej kasy 
oszczędności. Organa tej kasy, przyjmujące 
wkładki i wydające kwity miały przy wy- 
pelnianiu czeków obowiązek przestrzegania przy- 
najmniej najkonieczniejszych zasad ostrożności, 
które w tym przypadku byłyby z pewnością 
przeszkodziły falszowaniom pokwitowań, prze- 
znaczony.h przez kasę na dowód, że strona zło- 
żyła wkładkę — tem więcej, że organa ie za- 
mieszczały na tem poświadczeniu pieczęć i pod- 
pis urzędu. Ozoliczność, że urzędnik pocztowy 
mógł przyjąć cały szereg tak przygotowanych do 
fałszerstwa czeków, wzmacnia prawo regresu 
funduszu solnego do pocztowej kasy oszczędno- 
ści — a nie osłąbia tego prawa fakt, że prze- 
znaczony do spełniania kontroli mad czekami 
funkcjonarjusz biura solnego mógł falszerstwa 
pokrywać, albo do nich ręki przykladić — 
gdyż bez zaniedbania koniecznej ostrcżiości ze 
strony urzędnika pocztowego możliwość fałszo- 
wania czeków była stanowczo wykluczona. 

Wydział krajowy praw swoich powinien 
dochodzić z calą energją i nie wątpimy, że ich 
dochodzić będzie. Nie wątpimy również, że Wy- 
duiał krajowy poczyni wszelzie starania, aby 
dojść do przekonania, czy i o ile winnem j st 
biuro solne pod względem wykonywania kon- 
troli. Stwierdzić jednak wypada, źe z chwilą, 
gdy urzędnik przeznaczony do kontroli, porozu- 
mie się ze stroną i zdecyduje się na systema- 
tyczne fałszowanie dokumentów, kontrola dal- 
sza jest w wysokim stopniu utrudnioną. 

Nie jest jednak rreczą właściwą, jeżeli 
przed ukończeniem dochodzeń generalizuje a'ę 
zarzuty, jakie mogly być podniesione przeciwko 
jednostkom, ponoszącym winę. Zarzuty te po- 
winny być przedewszystkiem ze spokojem zba- 
dane — w przeciwnym bowiem razie wyrządza 
się w ten sposób krzywdę calej instytucji i 
wszystk m pracującym w niej urzędnikom — 
tem więcej, iż w takiej chwili występnją często 
na jaw ped płaszczykiem obrony sprawy, eso- 
biste, prywatne pretensje. 


Zamach samobójezy Napoleona I. 


Nieraz już utrzymywano, że Napoleon, ba- 
wiąc na wiosnę roku 1814 w Fontainebleau, u- 
siłował popełnić samobójstwo. Wówczas bowiem 
zapadl nagle na jakąś ciężsą chorobę żołądko- 
wą, połączoną z calkowitą utratą przytomności. 
Jedni lekarze twierdzili, że było to skutkiem 
przepracowania i przebytych wzruszeń, drudzy 
zaś przypieywali ją zażyciu jakiejś starej truci- 
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zny, która z biegiem czasu straciła swoją silę 
morderczą, ale w każdym razie mogła jeszcze 
zaszkodzić zdrowiu. Rozstrzygnąć tego sporu nie 
umiano nigdy. Z łatwo zrozumiałych powodów 
najbliżsi z otoczenia Napoleona, rzecz calą po- 
starali się zatrzeć, a dla potomności nie pozo- 
stawili w tym względzie żadnych śladów. 

Dopiero obecnie cgłoszono nieznane dotad 
p”miętniki generała Tbiebaulta (ur. 1769 umarli 
183%), który jako gorący wielbiciel Napoleona 
przez kilka lat znajdował się zawsze w jego o- 
toczeniu, żyjąc w szczególniejszej przyjeźdi z 
nadwornym opiekunem jego kadetem — Gassi 
couriem. Otóż według niego, Napoleon miał 
turgnąć się na wlasne Życie po bitwie pod Wa- 
terloo podczas pobytu w pałacu Elizejskim w 
Pazyżu. 

W pamiętniku Tbiebasulta czytamy: „Opo- 
wiem o tajemnicy, którą z przyżroścą przycho- 
dzi mi wyjawić, której jednak nadal. zachowy- 
wać nie mogę. Odnosi się ona do ostatniego o- 
kresu “stu dni*. Wiadomość o niej zawdzieczam 
mojej starej bliskiej zażyłości z kadetem Gassi 
courtem. — Do dzisiaj (pisane około roku 1835) 
dochowywałem jej wiernie, obecnie zaś, skoro 
Napoleon i Gassicourt oddawna już nie należą 
do żywych, odkryję ją. 

W pierwszych dniach czerwca 1815 roku 
Gassicourtta wezwano do gabinetu cesarza. Na- 
polecon po kilku słowach o grozie i mocy nie- 
powodzenia, którcgo nie chciałby przeżyć, za- 
żądał od Gassicourta w największej tajemnicy, 
aby mu sporządził niezawodną truciznę, któraby 
możliwie nalmniej zajmowała miejsca. Napoleon 
bowiem chciał ją mieć zawsze przy sobie, prze- 
chowaną w medaljonie sztucznie otwieranym. 
Aptekarz, któremu powierzoao zrobienie tr1- 
cizny, prosił o pozwolenie zrobienia kilku uwag. 
Otrzymawszy je, zaczął tłómaczyć cesarzowi, że 
postanowienie jego jest jeszcze zupelnie niepo- 
trzebne. Napoleon jednak powtórzył rozkaz, a 
w kilka dni później Gassicourt doręczył mu oso- 
biście złoty medaljon, zawierający morderczą 
truciznę w formie pigułki." 

Thiebauit opowiada dalej, że w nocy z dnia 
21 na 22 czerwca wezwano Gassicourta do Ce- 
sarza, który powrociwszy z nieszczęśliwej bitwy, 
przebywał w pałacu Euzejskim. Napoleon zażył 
truciznę, ale w ostatniej chwili zażądał od Gas- 
sicourta, aby mu dal antidotum na nią. Apte- 
karz uczynił, co leżało w jego możności, a w 
trzy lata potem opowiadając o t:m Toiebaul- 
towi, dodał, że dotych:zas nie może przezwy- 
ciężyć obawy, aby trucizna nie zaczęła działać 
na nowo. Kiedy potem Napoleon zapadł na 
wspomnianą chorobę żołądka, Gassieourt kilka- 
krotnie powiedział do 'Thiebaulta: „Przecież 
część trneizny została w organizmie i dlatego 
sprowadzi ona śmierć prędzej czy póź diej.* 

Czy rzeczywiście istnieją trucizny, megące 
działać po latach, o tem niechaj rozstrzygoą 
rzeczoznawcy. 


- Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 1 groinia. Zamkaięcie gisi 
o goiz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu kredy. 
669 25, Akcje węg. Zakł. kred. 703-—, Aksa 
Angl>banku 269—, Akcje Unionbanku 529 —, 
Akcje Laenderbanku 38625, Akcje  Bankvre:» 
448 —, Akcje Bodencredit 913—, Akcje çl. 
Banku hipotecznego 536 —, Akcje kolei paós=. 
688 —, Akcje kolei poludn. 6375 Akcji tran. 
lit a) —'-, lit. b) —'--, Akcje kole Elbet- 1. 
449 —, Akcje kolei Północnej 5575 Akcje koleji 
Czerniowieckiej  —*—, Akcje Alpiny 362 — 
Akcje Rima Muranji 48650, Akcje pragskiego Ź - 
warzystwa żelaznego 1430 —, Akcje fabryki bro i 
29850 Akcje tureckie tytoniowe 32550, Obii:. 
węg. indiemu. 97 80, Renta majowa 101 25 Aux. 
renta koron 100 25 Węgierska renta koros. 97 90 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 9630 4 pre. 
listy Banku kraj. 97:—, 4 i pół proc. listy Baxs’ u 
kraj. £01*—, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75, 
4 i pół proe. listy Banku hipot. 10015, 5 pro. 
listy Banku hipot. 110: , 4 proc. Gal. oblig promis 
9916, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 9775, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94 75, Losy turecka 
11250, Marki 117 05, Ruble 253 — 

wiedeńn 1 grudnia Kurs głeła: 

mia enskiej. 

Losy aj procentowe: Austr. zakl. kr. z obli. p. 
z r. 1880 8 proe. 263 —; Austr. zakl. kr. z. cb. 
pr. z r. 1889 3 prog. 253—; Tow. żegi. na Du- 
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naju 100 zł. m k. 4 proc. —*= ; Urezułow Da 
naju x 1.701 100 zł. 5 proc, 284: —; Węg. Bankm 
hip. po 100 zl. 4 proc. 253 75. Pożyczka serbsta 
prem po 100 fr. 3 proc. 8625; Tureckie obl. 
prem Kolej. po 400 fr. 111 25. b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18 90; Zakł. kredyt. 
dla h. : p. po 100 zł. 435 —; Clary 40 zł. m. k. 
187 —; Pożyczka m lusbruku 20 zł. 88—; Losy 
m. Krakowa 20 zl., 76-—; Pożyczka ©. Lublany 
41 zł. 75—; Ofen 40 zł. 190—; Palffy 40 zl- 
m k. 182'-—-; Czerw. krzyże austr). tow 10 zì 
55 — ; Qzerw. krzyża węg. tow. 5 zl. 2640; Ley 
fund. are. Rudolfa 10 zł. 70 —; Salma 40. zł. m 
240 —; Pożyczka salcburska 30 zł, 77—; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 240—; Losy 
komunalne m. Wiednia 2 1874 roku 429 — 
Wiedeń 1 gruinia (Gielda towa- 
rowa). Cukier surowy nd & 21:30 do —*—. Tem- 
dencja spokojna Nafta galicyjska od k. 27:— do 
29:-. Tendencja niezmieniona Spirytus od korom 
36 60 do —*—. Tendencja slaba 
— Beriin 1 grudnia Przy zamknięciu 
weorajszej gieldy: Kredyty 21110, Stauisbahny 
148'10, Disconto Comaadit 188:30, Berlińskie Tow. 
sadli. 15560 Laura 20125, Rochumery 165 25, 
„aiej połud. wschodnio-pruska 77 60 Ruble za go- 
Ńfwkę 21670 Kolej warszaw. wied. 181: —, Kolej 
"narta Ńródziemaego 8625, Kolej Meridionaina 
130'50, Losy tureckie 121 —, Renta włoska —'—, 
darpeuer* kopalnie węgla 186 25, Kalej Marien- 
uaąrgeMławka 7175  Koasolidation 333 50, Lom- 
birdy 17:10, Kolej Henry 9850, Niemiecki bank 
aarodowy 115:—, Kanada Profered 12640; Akcje 


żeglugi hamburskiej 9775; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) —'—, 
— Berlin 1 grudnia. Austrj. banknoty 


1545, spirytus —' 
— Paryż 
wąka 28'50. 
Frankfurt 1 grudnia. Austr. kred. 
Kolej państw. 147'45; Laura —'—; 
—'—; Alpiny 


1 grudnia. 3% renta 99'25; 


211 40; 
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Drobze Ogłoszenia 
pe 3 hslerze aa słowe. Najaniejsze ogłomenie 30 hal 
Rutynswaua NAUCZYCIELKA pajace, fortaplaan 


4 złr miesięcznie. Wiadomość: ulica Kurkowa 4, parter 
na lewo 


i'aty wizytowe litografowane i drukowane, z proszenia, 
lisy ślubne, w:konywa najt-nej Seyfarth & Dy- 
dyński we Lwowie przy placu Marjackim. 852 
mennene 

3 prz jemn-j powierzchown ś:i, w wieku 
Mężczyzna 30 It ga. Śkaowiaku rządowem, z płacą 
1600 koron rocznie i wiaokami awansu, oženi się z panną 
lub młodą, bezdzietną wdową, mająrą najm iej 4U00 ko- 
ron posagu, jeżeli osoba ta zdecyduje sę odi é mu już 
ter z 2 0: koron do dysp zycji. Zaliczka ubezp eczona 
będzie skryptem prawnym. Anonimowe zgłos ema nie są 


wykluczone. Zgłoszenia do 25 b. m pod adresem: K. H 
poste restante L' ów. 860 


| Z 
Lwaeskię biuro haadlowe, Kościuszki | 4 dostarcza 

w.gle kamienne krajowe z kopalń „Siersza* 
po 58 et, Górno szląskie po 72*/, ct. za 50 klg. z od- 
st wą do domu 832 


a NZ 
Ł ż wszelkich systemów poleca najtaniej W, Łuka. 
y wy 8ew.cz, Lwów ul Akademicka 26. 881 


Meble do UADFAWY ponen bwa, aaee 


A posługujący ubwim, utrzymują 
p zytulisko, w którem przyjmuje się metle gięta do na- 
prawy oriz wyrabia się meble na z mówienie Wystarcza 
zaw udomić przyłulisko kartą korespondencyjną (ul Kle- 
parowska 15), aby zgłosili się wychowaatowie po meble, 
względ sie po z«mówienie. — Ceny umiarkowane. Robota 
staranta. 


C S 

1 ; z bronzu, d zew, pluszu i 
Nowości gelante yjne skóry uż uadesz'y, a po 
cen ch m der niskich Seyarth & Dydyński we Lwowie przy 
plaen Marjackim. 884 


— m 

poszukuje lek*ji za skromnem wyna- 
Seminarzystka grodzeniem Bliższą wiadomość BIGI 
ministcacji, 


IAB 
w FZntułnadzie L, 


Tezis fotegrafii od 2 złr. Koehlerm, arty: 
668 


sty-mmalerza, ul. Fredy I 7. 


O O 

” sw je'eni ka'p-ckich, montowanych i do 70 

8 PA _POgów par sa:nich na spr.edaż. Wi domeść 
w Administracji. 877 
ide” spiż uką Ak p i Piwa 
. piętro do naję ia cd Igo styc.nia nl. Te- 
atr-lna 1 przy placu Marjackim. 883 
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